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OGŁOSZENIA. 


oddzielnym stałym dodatkiemPowieściowym 


|Prenumeratę przyjmają w Piotrkowie Biuro Redakeyi i obie księgarnie 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazarąki—próes tego: 
w Czestochowie W Komornieki 


w Łodzi W. Tymienieeki Kazimierz 
Dziemienowiez i 
Goszczyński 


„ H. Grabowski, 


w Radomsku, 


w Rawie 


Wiadomości Bieżące. 

— Podatek dodatkowy od przed- 
siębierstw handlowych i przemysłowych o- 
płucających patenty gildyjne oznaczony na 
gubernije piotrkowską na rok 1889 w su- 
mie ogólnej rs, 128,000, rozdzielony 
został przez urząd podatkowy gubernialny 
na powiaty w następującym stosunku: 1) 
na powiat Łódzki łącznie z miastami Ło- 
dzią i Zgierzem rs. 74,500; —2) na powiat 
Będziński z miastem Będzinem rs, 28,500; 
3) na powiat Częstochowski z miastem Czę- 
stochową rs. 7,000; — 4) na powiat Brze- 
ziński z miastami Brzeziny i Tomaszów rs, 
7,000; — 5) na powiat Rawski z miastem 
Rawą rs. 200;—6) na powiat Noworadom- 
ski z miastem Noworadomskiem rs. 3,000; 
7) na powiat Piotrkowski z miastem Piotr- 
kowem rs. 2,300;—i 8) na powiat Łaski z 
miastami Łaskiem i Pabijanicami rs. 5,500. 


— Teatr. W sobotę grano „Nad prze- 
paścią”. Jest to rzecz niewielkiej artysty- 
cznej wartości, to też pomimo pedagogi- 
cznej swej tendencyi przechodzi bez wra- 
żenia. Grano poprawnie, zwłaszczu pani 
Solska (Maryja) pan Łaski (Karol) i p. K. 
Sarnowski ,(Feliks), 

W niedzielę powtórzono „Tajemnice 
Warszawy” o których już pisaliśmy. We 
wtorek nader licznie zebrana publiczność 
wybornie się bawiła ną „Naszych nąajserde- 
czniejszych”. Grano na benefia p, Łaskiego 
a grane doskonale; zwłaszcza role męzkie 
były z małym tylko wyjątkiem odtworzo- 
ne bez zarzutu: p.p. Łaski (Talosau) Czap- 
ski (Vigneux) Swaryczewski (Marcesx) Ha~ 
licki (Caussade) świetnie wywiązali się z 
zadania, zarówno w grze jaki w charakte- 
ryzacyi, w której szczególniej p. Czapski 
celuje. — Panie, Borawska i Lewkowiez 
grały starannie a całość dała nam do- 
wód, że nawet Sardou w obsadzie takiej, 
jak pówyższa, może być grywany z zu 
pelnem powodzeniem, co rozumie się za- 
wdzięczać należy prawdziwym talentom ja- 
kie w osobach wyżej wymienionych arty- 
stów posiada goszezące u nas towarzystwo, 

Na sobotę zapowiedzianą jest komedyja 
Szekspira „Jaytec Wenecki” na benefis p. 
Halickiego, który odtworzyć ma postać Szay- 
loka. Uwerturę i melodramy ułożył do 
tej komedyi p. Józef Lustig, członek tutej- 
szej orkiestry. I)yrekcyja nie szczędzi tru- 
dów, aby zadowolnić wymagania dość wy- 
brednej naszej publiki. Będziemy mieli zatem 
sposobność zapoznania się ze znakomitym u- 
tworem Szekspira, a prócz aztuki i talent 
lubionego u nas bardzo benefisanta ściągnie 
zapewne na sobotnie przedstawienie licz- 
nych widzów. Nadmieniamy przytem, że bę- 
dzie to przedostatni spektakl towarzystwa 
p. Surnowskiego, 


— Teatr amatorski, W ostatnich 
dniach bieżącego miesiąca ma się odbyć w 


Radomskn teatr amatorski na rzecz miej- 
seowej Straży Ogn, Ochot. 


— Wtonięcie. W dniu 22 b. m, w 
gliniankach, za tunelem przy Rokrzyckiem 
przedmieściu, utonęła zostawiona pod opče- 
ką pięcioletniego chłopea roczna dziawczyn= 
ka, Stanisława Jarnecka. Opiekun posadził 
ja nad brzegiem sadzawki i odbiegł się 
bawić; dziecina tymezasem, doczołzała się 
do wody ina samym brzegu, upadłszy na 
buzię zatonęła, 


— Samobójstwo d. 14 b. m, po- 
mocnik naczelnika oddziału pocztowo - tè- 
legraficznego — Hański, lat 30 liczący, 
w mieszkaniu własnem, przy urzędzie po- 


wolweru, w usta skierowanym, pozbawił się 
życia. Nieszczęśliwy do chwili samobójcze- 
go czynu nie zdradzał woale zboczenia u- 
mysłowego, a przyczyną targnięcią się na 
życie były, jak się zdaje, interesa finanso- 
wę. H. osierocił żonę z trojgiem małych 
dzieci, najstarsze bowiem liczy zaledwie 
lat'cztery! Nieboszczyk urodzony w War- 
szawie zaraz po wyjściu ze szkół realnych 
poświęcił się rzeżbiąrstwu i po kilku latach 
pracy i studyjów za granicą, przeważnie 
w Wiedniu, otworzył w Warszawie własną 
pracownię. Niepowodzenie na tem polu zma- 
siło go przyjąć miejsce w zarządzie poczt. 
Skroruny i niewystarczający na utrzymanie 
rodziny byt, mimo, że nieboszczyk żył przy- 
kłądnie i wstrzemięźliwie, rozdrażniły jego 
ustrój nerwowy do tego stopnia, że w 
kwiecie wieku chwycił za broń samobójczą, 
zostawiwszy rodzinę na łasce losu. 


— Wykopalisko. W tych dniach na 
drodze wiodącej do wsi Bechcice odnale- 
ziono ślady cmentarzyska pogańskiego, Do- 
wodem tego wykopana urna z masą dro- 
bnysh kości; szkoda tylko, że uszkodzona 
ja przy wydobywaniu, Przyczyną odkryciu 
wykopaliska były ulewne deszcze w końco 
zeszłego miesiąca.—Dopytywani włościanie 
wspomnieli, że wiele już w tych miejscach 
wykopywano „garnków” — lecz jako nie 
mające wartości, rzucano nu pola. Może 
który z badaczy, zechce zająć sięocenieniem 
tych starych zabytków. i. 

-- Plaga majowa. Wiosna obecna 
oprócz afrykańskich upałów przyniosła nań 
w darze takie masy chrabąszczy, jakięh 
starzy ludzie oddswna nie pamiętają. Do 
najhojniej obdarowanych pod tym wzglę- 
dem należy wieś Mykanów pod Częstocho- 
wą, gdzie w ogrodzie miejscowego probo- 
szcza olbrzymie lipy, wiązy, u nawet to~ 
pole są literalaie oblepione rojami tych 
szkodliwych owadów. Jeden kasz(an został 
tak objedzony z liści, zanim sią należycie 


rozwinąć zdołały, że śladu liatka najbystrzej- | 


sze mie dopatrzy oko. Owocowe drzewka 
również objedzone zostały, Kilkoro ludzi 
przez parę dni obtrząsało tych szzodni- 


ków, następnie kublami niszczono je lub | 


> |tek ulewnego deszczu 
pocztowym, w Brzezinach, wystrzałem z re- | 


dawano na pożarcie kaczkom, które z po- 
czątku dość chciwie pożerały owady, lesz 
po kilku dniach obrzydziły sobie widocznie 
ten przysmak i nie chciały go już wcale 
spożywać. Ponieważ przemiany chraubąszcza 
w ziemi trwają 3 lata. należy się więć w 
r. 1898 spodziewać jeszcze większej masy 
potomstwa tych niepożądanych gości, 
Piotrkowie stosunkowo jest ich mniej niż 
gdzieindziej, ; 


— Siraszna Murza, którą szalała 
16 b. m. nu południu gubernii naszej, nie- 
mało wyrządziła strat,nie dający chr się nawet 
narazie obliczyć, — Silny grad niszczył za- 
siewy, a wicher i przypływ wody, waku 
psuł drogi i znosi. 
mosty. Na drodze Warszawsko- Wieden 
skiej pomiędzy Ząbkowicami au azami 
woda zniosła zupełnie kanał murowany; 
pozostały tylko podkłady i szyny ster- 
czące na próżnej przestrzeni. Drugą przer- 
wę spowodowało rozmycie plantu na dość 
znacznej przestrzeni, pomiędzy stacyją Za- 
bkowicami u Strzemieszycami tak, że przez 
parę dni komunikacyja w tym punkcie by- 
la zupełnie przerwana. 

Na drodze Iwangrodzko - Dąbrowskiej 
jak donosi korespondent „Wieku” pomię- 
dzy Strzemieszycami i Olkuszem woda roz- 
myła plant w dwóch miejsvach, Po kata- 
strofie, przybyli z Radomia robotnicy z na- 
czelnikiem remontu p. Paszkowiczem i star- 
szym kontrolerem p. Kborowieczem, oraz 
naczelnikiem dystansu 4-go p. Białobrze= 
skim i ruch prawidłowy na rzeczonej 
przerwie już przywrócony został. Sta- 
cyja Strzemieszyce drogi Dąbrowskiej pra- 
wie kompletnie zalana została; szczegól- 
niej domy znajdujące się od strony Iwan- 
grodu podbiegły wodą, która dostawszy się 
do ich wnętrza, zmusiła mieszkańców szu- 
kąć schronienia na strychu. Prąd wody po- 
rywał przestraszone bydło na łąkach. Zwło- 
ki utopionego człowieka woda przyniosła 
pod samą stacyję Strzemieszyce. Szosa któ- 
ra łączy Strzemieszyce drogi Dąbrowskiej 
ze stacyją drogi Wiedeńskiej tegoż. nazwi- 
ska, zniesioną zostąła, u na tej przestrzeni 
i most arkadowy trzy sążniówy. Na szosie 
zaś łączącej Sławków i Olkusz z Dąbrową 
Górniczą, most położony niedaleko plantu 
drogi Wiedeńskiej, uległ temu samemu lo- 
sowi. Fabryka świece stearynowych w Strze- 
mieszycach poniosła strar na 25,000 rubli. 
Brama dość dużych rozmiarów, znajdu= 
jaca się przy jej ogrodzeniu, wyrzucona 
została przez wodę i zaniesiona na odległość 
200 sążni pod sąsiedni wapiennik! W So- 
snowicach tego samego dnia, kiedy burza 
szalała, padał deszcz nie wielki, 


z Tomaszowa rawskiego 
donoszą „Dzien. Łódz.” o dziwnem postę- 
powaniu niektórych tamtejszych fabrykun= 
tów. Polega ono na tem że w obawie p 
zdradę tajemnie fubrycznych, nie przyj= 
mują oni na praktykantów ludzi, posiada- 


2 


jących kwalifikacyje gimnazyjalne. Pewien 
młody człowiek, ukończywszy łódzką szkolę 
rzemieślniczą, udał się do Tomaszowa, w 
celu wyszukania dla siebie posady prakty- 
kanta. W kilku fabrykach miejsca takiego 
mu odmówiono, jak się okazało, z powodu, 
że ów młody ezłowiek przedstawił świade- 
ctwa o stopniu swych kwalifikacyj nauko- 
wych. Na miejsea praktykantów przyjmowa- 
nisą tu tymczasem ludzie, którzy zaledwie 
szkoły elementurne ukończyli. Nie można 
się przeto dziwić, że brak jest w Tomaszo= 
wie oficyjalistów fabrycznych fachowo wy- 
kształconych i że potrzeba takich na kuż- 
dym kroku odczuwać się daje, 


— Wycieczka po kraju, Syn dy- 
rektora jednej z fabryk w Tomaszowie 
wraz z kilku kolegami, zamieszkałymi w 
Warszawie, zaprojektowali wycieczkę po 
kraju, w celu zwiedzenia wszystkich jego 
ważniejszych osobliwości, W ciągu niespeł- 
na trzech tygodni czasu zapisało się na nią 
18 mężczyzn. Wycieczka trwać będzie trzy 
tygodnie, składka wynosi rubli 35 od 08o- 
by. W zakres wydatków wchodzi także 
podróż koleją lub końmi. Wśród uczestni- 
ków znajdują się: dwóch malarzy, fotograf, 
trzech przyrodników 1 lekarz, Towarzystwo 
przedewszystkiem pragnie zwiedzić góry Ś-to 
Krzyzkie. 

— Proboszcz parafii Mykanów 
Ks. N., o którego wspaniałej ofierze dono- 
siliśmy w zeszłym numerze—w tych dniach 
uległ fatalnemu wypadkowi strzaskania no- 
gi klocem drzewa. Wypadek nastąpił o 
godz. drugiej po południa—wysłano konie 
do Rudnik, dla przywiezienia doktorów z 
Częstochowy, zawiadamiając ich telegrafi- 
eznie o potrzebie natychmiastowego przy- 
jazdu. Doktorzy jednak ani przyjechali ani 
też odpowiedzieli na depeszę. Po długiem 
dopiero oczekiwaniu, sąsiad księdza, p, W. 
przyjechał o dziesiątej do Częstochowy i 
uprosił o wyjazd doktora o l-ej w nocy. 
Złożenie kości i opatrunek nastąpiły o god. 
3 w nocy, Trzynaście więc godzin ozci- 
godny kapłan leżał bez pomocy w najwię: 
kszych cierpieniach! 

— Wominacyje.— Dotychczasowy se- 
kretarz kasy g-lnej, Mikołaj Gresserow, 
przeznaczony został na pomocnika referen- 
ta Izby Skarbowej. 

— Wypadek. W Sosnowcu w d, 16 
b, m. około fubryki p. Szena pociąg prze- 
jechał dwóch ludzi idących przez most ko- 
lejowy. 

— Stacyja pocztowa została otwo: 
rzona w miasteczku Skała, xub. kieleckiej, 
co będzie wielkiem udogodnieniem dla le- 
tników z Ojcowa. 


= Romisyja utworzona do rozważenia 
sprawy wykładu języków starożytnych w gimnazy- 
jach Klasycznęgch, postanowiła znieść ćwiczenia piś- 
-mienne z języków starożytnych w klasie VII i VII, 
a natomiast zalecić więcej tłómaezeń ustnych z pi- 
saray klasycznych. 

= Marki dla korespondencyi międzynarodowej 
4-0, 10-cio, 20-to i 50-cio kopiejkowe oraz rublowe 
mające ksztąłt ośmioboków już przygotowano równie 
jaki koperty stemplowane w cenie 10i 20 kop. oraz 
4 kopiejkowe blankiety na listy otwarte: Marki te 
i koperty wkrótce pojawią się na pocztach, Mogą 
być jednak używane w korespondencyi zagranicznej 
także marki dawne, a w wewnętrznej nowe. 

= Ministeryjum skarbu w porozumieniu 
z ministeryjam spraw wewnętrznych wyjaśniło, że 
na zasadzie art. 1011 i 1020 t. IX zbioru praw, pod- 
dani zagraniczni wogóle nie mogą brąć w arendę 
propinacyj na gruntach włościańskich, chociaż by 
mieli prawo starania się o poddaństwo ruskie, 


Listy od Hiedakcyi. 


— Panu T. de H. M, W tej formie, mógłby być 
tylko pomieszezony w dziala nekrologów, Podajemy 
o tem samem bieżącą. 


Z prasy. 

— „Ateńeum*, zeszyt majowy zawiera między in- 
pemi następne artykuly; „Pessymizm” przez K.— 
„lgnaś”, obrazek z Prus zachodnich przez X, X, 
(dokończenie). — „Duch Augielski, przez J. Rosen- 
zweiga.—„Zywioły zachowawcze i komisyja eduka- 
cyjna, przez Władysława Smolańskiego—„Byrona 
„Dow Juan” i Słowackiego „Beniowski”, przez Józe- 
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fa Kotarbińskiego.— „Filozof w więząch reakcyi, przez 


IP, Chmielowskiego (dokończenie). 


— Gazeta Sądowa w M 14 zamieszcza artykuł o 
projekcie reformy sądów gminnych (w gubernijach 
Królestwa.) Iustytncyja ta dość silnie była kryty- 
kowaua w niektórych pismach (ruskich), Niektóre za- 
rzuty sformułowane zostały przez osoby wezwane z 
urzędu o wypowiedzenie opinii. Dwa głównie wysa- 
nięto: pierwązy administracyjno-sądowy wytyka pe- 
wne usterki w postępowaniu sądów gmiunych (nie- 
których) i poducsi wyższość uzdolnienią sędziów 
gminnych mianowanych z urzędu, Drugi polityczny, 
przemawia ze stanowiska ujednostajnienia porządku 
rzeczy we wszystkich częściacu Cesarstwa, Ten 0- 
statui w danej sprawie ma znaczenie podrzędne, po- 
nieważ sady gminne w Królestwie ustanowione Zo- 
stały w rozwoju ustawy 2 marca r. 1864, od której 
zaczął się obecny zwrot rządowy Lustracyje sądo- 
we poświadczyły, że sądy gmione wybieralne, w 
ogólności funkcyjonują miegorzej od sądów, których 
personel mianowany jest z urzędu. Kwalifikacyja 
sądowe sędziów wybieralnych są wprawdzie nieco 
niższa od sędziów (gminnych) z urzędu, gdyż ci 
ostatni mianowani b;wają prawie wyłacznie z po- 
między kandydatów z wyższą kwalifikacyja; ale u 
stauowiony przez prawo z r. 1876 cenzus numysło- 
wy miał właśnie na celu nłatwić wybieralność osób 
ze sfery włościąńskiej, Pomimo nieuuiknionych nate- 
rek, działalność sędziów gminnych wybieralnych 
musi być nienajgorsz:, skoro, jak wykazujo staty- 
styka sgdowa, więcej niż mianowani z urzędu zała- 
twiaja spraw i to zwłaszeza przez pojednanie stron, 
co jest Bzezególnem zadaniem instytueyi pokojowo- 
gminnej, a który to fakt obalu insynuacyje, jakoby 
tutajszokrajowe sądy gminne, wybieralne, nie miały 
zaufania u ludności wiejskiej, 


Korespondeucyje „Tygodnia. 


Busk 21 maja, 

D. 20 maja O godzinie 11l-ej zrana nū- 
stąpiło otwarcie zakładu tutejszych wód 
mineralnych. Po Mszy Św. odprawionej w 
kapliey, przy zakładzie, podczas której wło- 
ściańska orkiestra p. Namysłowskiego zło- 
żona z 28 osób wykonała mszę kowpozycyi 
Diabelego, miejscowy wikaryjasz dokonał 
poświęcenia łazienek, poczem wydano bilety 
dln stu blizko kuracyjaszy, między którymi 
znaleźliśmy przybyłych nawet ze środkowej 
Rozyi, nie mówiąc już o mieszkańcach Podo- 
la, Podlasia i innych dalszych okolic kraju. 

Ruch w Busku z każdym dniem się zwię- 
ksza; hotele są szalenie drogie; dla tego też 
nie radzę w nich stawać, a wprost bez fa- 
ktorów poszukać sobie mieszkania w mieście 
lub też w zakładzie, gdzie drożej jest wpraw- 
dzie'ale wygodniej, szczególniej dla osób o- 
słabionych, Obecnie za jeden pokój z ume- 
blowaniem płaci się BU kop. na dobę, w 
lipcu zapewne będzie drożej, Ze znanych 
mi do najęcia w samym mieście pokoi, z u- 
sluga, sumowarem i pościelą zaleeują się 
taniością w tym sezonie, bo od 7 do 20 
ra. na miesiąc: przy ulicy Stobnickiej w 
domu p. Zarembskiego, w domu Kuchciń- 
skiego (gdzie apteka), na stacyi poeztowej, 
oraz przy ulicy Kościelnej w domu p. Ma- 
kulskiego. Przybywający na kuraoyję musi 
przedstawić w zakładzie kartę porady, ja- 
kiej udzieli mu jeden z 4 ordynujących tu 
doktorów. 

Na tem kończę mą korespondencyję chcąc, 
by z tych króciutkich wskazówek informa- 
cyjnych, mogli skorzystać ci z szanownych 
czytelników Tygodnia, którzy mają zamiar 
przybyć jeszcze na ten sezon do Buska. 


Glosy przeciw jednostronności, 


Od czasu do cząsu w prasie ruskiej odzywają się 
głosy przeciw jednostronuemu kieruakowi gimuazy*- 
jów klasycznych, gdzie jak wiadomo, nauki przyro- 
duicze są zupełnie prawie usunięte z programu prze- 
dmiotów wykładanych, W ostatnich czasach można 
zanotować dwa takie poważne głosy, wychodzące z 
grona osób, najmniej uprzedzonych, przeciwko kierun- 
kowi klssycznemu. Tak np. w „Zurn. miu. narodn. 
prosw.", zatem organie urzędowym, zatnieszczono ar- 
tykuł p, Dmitrjewskiego, w którym autor wykazuje, 
jak nicznaczuemi są rezultaty klasycyzmu w giiumizy= 
jach i domaga się reformy w programacie szkół Śre- 
dnieh, Dalej idzie pan Krauze, b. nauczyciel języków 
starożytnych, urzędnik do szezególnych poru-zeń w 
w miuisteryjum oświaty. Wydał on broszurę o po- 
trzebie wprowadzenia do wykładu nauk w gimua- 
zyjach historyi natura'nej, w możliwie szerokim za - 
kresie. Na brosziwę tę zwraca uwagę „Niediela” i 
ze swej-atronuy dodaje kilka bardzo słusznych uwag 


które zasługnją na zacytowanie: „Te wywody pe 
Krauze, jako specyjalisty klasyka, a madtó urzędni- 
ka mibisteryjum oświaty,—pisze dziennik wspomnia- 
uy,—robią wrażenia prawdziwej niespodzianki. Lecz 
wszystkie bladną wobec następnej jego uwagi: Za- 
stanawiając się nad kwestyją, skąd wziąć godzi- 
ny na wykład nauk przyrodniczych, p. K. wprost 
wskazuje na godziny, poświęcone dotąd językom 
starożytnym, W ten spo:ób zdecydowano się nare- 
szcie uznać fakt, że nietylko ze zmniejszeniem wy= 
kłada języków starożytnych nie zmieni się suma 
mądrości ueznia, lecz, że znajdzie Się GZAS NA uro- 
zmaicenie wykładu % wielkim pożytkiem uczniów, * 
I rzeczywiście, uczeń nuży się nadaremnie, siedząc 
osiem godzin tygodniowo nad gramatyką łacińską 
i tyleż nad grecka, nie licząc kilkogodzinaego zaję” 
cia dziennie w domu, 

W związku z powyższem jast podniesiona w ty- 
godniku petersburskim „Prawda” kwestyja wpro- 
wadzenia do kursu gimnazyjalnego wykładów hy= 
gieny. Sprawa ta podnoszona była dość często w 
pismach specyjalnych, lecz dotychczas nie p snnęła 
Się ani na krok ku rozwiązan u. A tymczasem nig- 
ma chyba dwóch zdań eo da tego, ile pożytecznem 
byłoby zapoznanie młodzieży szkolnej ze sztuką za- 
chowania zdrowia i z pierwstą pomocą wrazie cho- 
roby, Rozumie się jednak, że hygienia, oraz zasa- 
dy medycyny domowej, nie mogłyby być wykłada- 
ne bez uprzedniego zapoznania uczdiów z aoatomi- 
ją i chemiją. 


Sprawy Ziemiańskie. 

X Ekstrakt tabaczny, W handlu ukazał 
się ekstrakt tabaczny, miszezacy u owiec i bydła 
pasorzyty i krosty. W celu uchronienia owiec i by- 
dia od tych chorób, należy jedną część ekstraktu 
rozcieńczyć w 200 — 300 ezęściach wady i tym 
płynem smarować je. Owce uhore obmywać po- 
trzeba roztworem gęściejszym, t. j. bierze się jedną 
część ekstraktu na 120—150 części wody. Ekstrakt 
tabaczny niszczy także robaki i gąsienice w ogro- 
dach, -Eketrakt ten oddawna używany jest przez 
owczarzy w Australii, i podłag przepisów miej- 
scowych, stał się środkiem obowiązkowym dla owiec 
chorych, 


X Folwark Szumlis w pow. Kośvierzyń- 
skim na Pomorzu Gdańskiem, obejmujący 644 morg. 
magd. nabył za 30,150 marek Ernbrodt, kopiec z 
Gdańska. Majętność ta była poprzednio w rękach 
polskich. 

X Projekt dotyczący gorzelni gospodarskich 
już został podobno wniesiony na Radę Państwa, 


X Wystawa. Suoleńskie towarzystwo rolnicze 
rozsyła zaproszenia na tameczną wystawa wrześnio- 
wą, która składać się będzie z 8 odiziałów, Opłata 
pół rubla za miejsce na wystawie pod gołem niebem, 
ars.2 pod nakryciem, za sążeń kwadratowy, 

x Do magazynu Intententury Okręgu Wo- 
jennezo Warszawskiego, na przedmieściu Warszawy 
Pradze, zapotrzebowano 25000 czetwerów mąki žy= 
tniej, wagi 00000 pvdów i 3100 czetw. krup gry- 
czanych wagi 25000 p. Termiua dostawy w 3 ratach: 
13 sierpnia, 13 października i 13 listopada r. b. 


X Wieści o wrzekomo świetuych widokach u- 
rodzajów w Ameryce, wplywają ujemnie na ceny, 
które dawno już uie były tak niskiemi na przed- 
nowkn jak obecnie. Należy przecić nadmienić, że 
owe świetne widoki stosują się jedynie do atanów 
południowych vad ocevnem Atluityckim i zatoką 
meksykańską, oraz południo-strefy stepowej (Prairie), 
które bardzo mało albo nie prawie nie wywożą 
zboża. Pod datą bowiem ostatniego 8prawozdania 
w strefie zbożodajnej nad Ohio i około wielkich jo- 
zier, pola miały jeszoża wygląd zupełnie zimowy: 
w stanach Nowej-Auglji śnieg leśnł na początku 
kwietnia jak pośród zimy. + 


Przemysł i Handel. 


m W sprawie taryf kolejowych, na 
trzeciem posiedzeniu, zebranie przyjęto następującą 
rezolucyję; Nuleży starać się, ażeby ołaty przewo= 
zowa do głównych ponktów wywozowych były o- 
znaczone w jeden ogólny svosób, tak, iżby okręgi 
jednakowo odległe od nich; płasiły za przewóz jedna- 
kowo, jeżeli różnica nie będzie konieczną, ze wzglę- 
du na szczególnie jsze okolieznośi. Leoz podeiągnię- 
cie taryf pod prąwidło ogóław powinno uskatacznia 
się stopniowo. 

m Akcyza. Dzienniki peiarsburskie donoszą, 
że ma hyć vstanowioną akcyza od piwa 

«= Na zebraniu do ocznem akcyjanaryjaszów 
warszawskiogo towarzystwa kopalń węgla i zakła» 
dów hutniczych ziutwierdzono dywidendę w wygoko- 
ści 8%, 

w» Pod firmą „Bazar ruski”, kilku kup- 
ców zalożyło w Atenach towarzystwo dla zbytu wy- 
robów ruskich, 

w Naa stacyi Sosnowiec prywatni przed- 
siębiorey starają się o pozwolenie urządzenia bas* 
nów dla nifty, która nostępuie ma być przelewaną 
do cystern pruskich dróg żelaznych. Utrzymują, że 
przez Sosnowiec może być przewiezionych do Prus 
przeszło mulijon pudów uafty kaukazkiej, w ciągu 
roku, 

a Ubezpieczenia. Do „Kuryjera warszaw= 
skiego” telegrafują z petersburga: „Konkurencyja 


towarzystw wzajemnego uuezpieczania spowodowała, 
że obecnie wypracowiują się projekty obniżenia pro- 
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mij wogóle, w szczególności zaś od fabryk i zakła- |żu i od ciebie to książe dowiedział się, że 


zów przemysłowych, F 


« Przepisy o pracy nieletnich i* nocnej pra- 
cy kobiet, wkrótce przestrzegane hędą nietylko w 
fabrykach i zakładach przemysłowych, lecz we 
wszystkich warsztatach rękodzielniczych i rzemieśl- 
niczych. których wiaściciele za przekroczenie ustawy, 
poriagani będą do odpowiedzialności sądawej. Dozór 
w tym względzie nad warsztatami polecony będzie 
organom policyjnym, 

«M powodu niedostatecznego zbytu perka 
w Ceszrstwie, obniżają się ceny przędzy bawełai 
nej i bawełny, Ruskie fabryki wyrobów bawełnia- 
nych, wobec gromadzenia się zapasów, ograniczają 
wytwórstwo, 

«© Towarzystwo wyrobów metalowych B. 
Hantke, wykazało obrotu za rok ubiegły 1,200,000 
rubli. Dywidendę wyznaczono akcyjonaryjaszom w 
stosanku 89%/,, czyli po 80 rs. od akeyi, 


"  PODPALACZ. 


powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 
E. Dobrzańdlska. 
= 
(ciąg dalszy). 

—Na seryjo— dokończył Puszkow —naszyj 
nik tak podobny do tego, który mi wrę 
czyłeś w Wiedniu, że sam nie wierzyłe m 
oczom, że to nie ten sam. Udało mi się to 
zrobić dzięki temu, że miałem zanotowaną 
ilość i wielkość pereł, 

=» A czy wiesz, że ta łotrzyca groziła 
mi, skaryą o oszustwo?,, Ładnie by mnie 
urządziła!.. Zawsze takie drobiazgi krępują 
człowieku w chwili, gdy ma wielkie wyko- 
naé zumiury. 

—(o do mnie—zauważył Puszkow—rad- 
bym szczerze poznać Amerykę; jest to naj- 
lepszy teren do takich juk nasze operacyj. 
, — Być może, że życzenia twuje wkrótce 
się spelnią, 

— Zostalbyś tam książę może prezyden- 
tem, a ja ministrem twoim! Zciągalibyśmy 
podatki... 

— No, no, nie dowcipkuj stary ! 

— QCzasby nam już było odpocząć. 
„Geruld wzruszył ramionami i obadwaj 
milezeli przez długą chwilę, 

— (o to znaczy, że ten Anglik nie przy- 
chodzi?..—spytał Gerald. 

— We Francyi dla odbioru kapitałów 
potrzeba tylu formalności! 

— To prawda, całe miesiące musieliśmy 
czekać na wypłatę Towarzystwa Asekura- 
cyjnego. Zabawnie podejrzliwi są ci ludziel.. 

— Nie rozumieją się na wielkich inte- 
resach, 

— Powiedz mi, co to za człowiek ten 
twój Anglik?—spytał po chwili Gerald. 

— Przystojny i miły chłopak... Ale 
przecież go pan znasz, 

Ja 2: 

— No tuk, znacie go obaj z panem de 
Saint-Ermond... A gdzież on jest ? 

— Został w Saint- Denis, by na was ocze- 
kiwać.. Ale zkądże to mamy znać tego 
Corteninga ? f i 

— Znacie go oczywiście, skoro odesłaliś- 
cie go do mnie? 


byłem w Petersburgu. 

— Oszalałeś, czy c07—zawołał zrywając 
się Gerald. —Nigdy tego człowieka nie wi- 
działem w życiul.. 

— Jakto?.. Nie... widzia...łeś.. go pan? — 
wyjąknął blednąc Puszkow. 

Uderzył się zaciśniętą ręką w piersi. — 
Chwycił się za głowę i zawołał, 

— Ah! dałem się złapać!.. 


VI. 
Nieszczęśliwy. 


Tegoż dnia rano Gerald i Saint-Ermond 
przybywszy do fabryki, z gorączkową nie- 
cierpliwością wyczekiwali zjawienia się Pu- 
szkowa. 

-- Gdybyż już raz przyjechali|-mruknął 
Saint-Ermond. 

— Przybędą za godzinę—odparł Gerald, 
wzruszując ramionami — ale przedewszyst= 
kiem proszę, uspokój się pan. Jesteś bla- 
dy i drżący. 

— Podziwiam twoją zimną krew. 

— Lepiejbyś zrobił naśladując ją. 

Obeszli fabrykę i wysłuchawszy raportu 
Jana Malais poszli do naprędce zbudowa- 
nego domku, który im służył za tymcza- 
sowe biuro. Wybiła dziesiąta. 

—- Będą tu za chwilę — rzekł Saint-Er- 
mond —tym samym pociągiem przyjechał o- 
wej niedzieli Michał Thomerin i stanął tu 
po dziesiątej. 

Gerald obruszył się niecierpliwie. Po co 
to wspominać w tej chwili nazwisko tego 
człowieka? —pomyslat. 

Saint-Drmond zamyślił się: zdawało mu 
się, że widzi przed sobą Michała wracają- 
cego z Rosyi, Ileż to zaszło zmian od 
owego nieszczęsnego dnia! Czas płynął, a 
oczekiwani tak gorąco, nie przybywali. 
Gerald co chwila wychodził przed bramę i 
śledził ruch powozów na drodze do Paryża! 

— Musieli się zatrzymać w hotelu —rzekł 
w końcu—nie dziwnego, że po tak długiej 
podróży nie pilno im do interesu. 

Mimo to powracał wciąż na drogę i nie- 
cierpliwił się widocznie. 

Minęła jedenasta. Nie pojmowali zupełnie, 
co mogła znaczyć takie spóźnienie. 

— Jeśli pan chcesz—rzekł w końcu Ge- 
rald,— pojadę do Paryża! bo może stawią się 
wprost na bulwar Malesherbes — pan ocze- 
kuj ich tutaj, 

— Tak... tak... jedź pan, ja zostanę— po: 
wiedział obojętnie Saint-Ermond. 

Skoro Gerald odjechał, przemysłowiec 
porozmawiał trochę z Janem Malais o ro- 
botach, a skoro ten odszedł, zapadł znów 
w głęboką zadumę. Myśl jego pobiegła da- 
leko w przeszłość, badał życie własne i w 
tej chwili, on, który tak rzadko zastanawiał 
się nad sobą, widział że życie jego było 
bezużyteczne, że był próźniakiem i egoistą. 

— Nie zrobiłem nic—rzekł do siebie—a 
raczej robiłem źlel.. 

W południe robotnicy przechodzili koło 
jego drzwi na śniadanie; Saint-Krmond ocknął 


— Jakto?.. Myśmy go do ciebie odesłali? | się z zadumy. 


— No tak; widział się z wami w Pary- 


: ZGINĘŁA 
książeczka legitymacyjna 


na imię Andrzeja Wiciiskiego, wyda- 
na w magistracie miasta Łodzi, Zna- 
lazca raczy zwrócić na ulicę Nową pod 
Je 629 w Łwdzi. (1—1) 


EE TUSZPEO ZIE OEZZŻ IZA, 
Uczeń gimnazyjum 
Poszukuje miejsca na czas wakacyj, 
Wiadomość u profesora Jakowskiego. 

(2—1) 


HENRYK WYCZAŁKOWSKI 


p. Adwokata Przysięgłega 
otworzył kancelaryję adwokacką w m. 
Będzinie i przyjmuje sprawy cywil 
ne i karne do wszelkich instytucyj po- 
kojowych, Bądu okręgowego petrokow- 
skiego, oraz załatwia interesa admi- 
nistracyjne. (10—4) 


A. M. 


Zatwierdzone przez Meskiews, 
Urząd. Lekarski, 


MYDLO 


PROWIZORA 


niszczy łupież, wstrzymuje wypā= 
danie włosów. 
Cena kawałka 30 kop. 
Sprzedaż w aptekach, składach 
aptecznych i perfumeryjach. 
Etykieta oryginalnego mydła 
zaopatrzona jest w markę M3374. 
Ostrzega się przed naśladow= 
nietwem. Główny skład Moskwa, 
Pokrowka. Maszkow. per. dom 
Markułowa. 


— Co to jest?—spytał Jana Malaia. 
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— Id} na śniadanie — odrzekł tenże. 

— Więc to już południe?—spytał zdzi- 
wiony—a pan, dłąezego nie idziesz ? 

— Oh! nie v:lno mi — odparł inżynier, 
sądząc, że wyp'ua mu pozostać, dopokąd 
pan de Saint-Ermond jest w biurze, 

— Idź pan, idź— rzekł przemysłowiec, — 
musisz razem z nimi wrócic do roboty, nie 
krępuj się mną, proszę. 

Jan Malsia skłonił się i wyszedł. 

Saint-Krmond niecierpiał samotności, a 
jednak w tej chwili pragnął pozostać bez 
świadków; wspomnienia przeszłości opano- 
wały go z całą siłą. Gorączkowy niepokój, 
wstrząsający nim od dni kilku, dokonał w 
duszy jego dziwnego przewrotu, Aż dotąd 
znajdował zawsze na zawołanie sofizmaty 
usprawiedliwiające go wobec sumienia. Dziś 
sądził siebie surowo, jakby się czuł bliskim 
śmierci. 

— Boże... jakież to nędzne życie—szepnął 
—(Czyż nie lepiej było iść za głosem Zu- 
zanny! — Nie byłbym wpadł .w ręce tych 
nędzników! 

W tej chwili widział jasno, czem była 
awanturnica, której całe życie poświęcił, 
Widział teraz, że nie miłość, ale interea 
przykuwał ją do niego, 

Przybyła do Paryża z odrobiną klejnotów 


i kilkunastu tysiącami franków, Wozoraj 
obliczała przy nim majątek swój, wynoszą- 


cy przeszło dwa milijony. 

Majątek Zuzanny przeszedł w jej ręce. 
By go odzyskać skłoniono go do popełnie- 
nia podłości! 

— Gdy Zuzanna dowie się o tem, prze- 
klinać mnie będzie— pomyślał. 

Nie wątpił teraz, że prawda wyjść musi 
na jaw; nie łudził się, że niecny występek 
pozostanie w ukryciu... Córkę swoją szano- 
wał i bał się jej więcej może, niż ją ko- 
chał, (d. e. n.) 


Licytacyje w obrębie gubernii. 

— W dniu 30 maja (11 czerw.) na komorze cel- 
nej w Sosnowcu na sprzedaż różnych skoufiskowa- 
nych towarów, otaksowanych na rs. 4,221 k. 54. 

— 2 (14) lipea w magistracie m. Zgierza, na 
sprzedaż starego zegarn wieżowego z metalowym 
dzwonem, od rs. 52 k. 89. 


a 
Ta~ Poleca się pierwszorzędny 

a łani Motel Angielski 
w m, Częstochowie w bliskości dworca 
kolei Wiedeńskiej. 


sprawozdania, z targu zbożowego. 


„ Sosnowiec 22 maja 1889 r. 

Zyto polskie wyborowe za pud 681} xop.— 
średnie 641/, k., wołyńskie od 63!/4—64!/,, litewskie 
wyborowe pud 67 kop., średnie 63%,, bobrowskie 
wyborowe 631/, kop., średnie 603/,—62 k. z Fastow= 
skiej drogi 623/,—64 Pszenica biała p. 94%, kop. 
żółta 981/, kop. Qwies od 67!/, do 724, k. Jęcz- 
mierń dlą browaru 92 kop. na paszę 5814, do 
631i Groch warzelny 823/,—953/,. na paszę 65%, 
Gryka wyborowa 823, kop. średnia 77 kop, 
Siemię lniane wyboróowe od 126 do 1423, 
średnie od 116%, do 1203), k., zwyczajne 110%, k. 
Proso od 671 do 7734 kop Makachy lniaue 
9891/, kop. Mak:chy  rzepakowe 92 kop. 
Otręby pszenne grube z workami 58//,, miał. 57 
żytne 64 za pud. 

Kurs za 100 rubli—218 M. 00 fen. 


A. Oppenheim. 


oe t c 


dzy dwiema cakrowniami, 


OSTROUMOWA 


trokoawie”. 


uieżonaty, z dobremi 


(10-6) 
š nium Krosno, przez st. 


za Majątek ziemski 
TE Majątek ziemski 
ido sprzedana na dogodnych warankach 
iod S-go Jana: mila od kolei, bez ža- 
dnych siużebności,odseparowany, 
w płodozmianie od lat dawnych, pomię- 


buraków na wielką skalę; robotnik łatwy 
i tani, kkozległość włók 28: w 
tem łąk dwukośnych włók 15, z których 
6 zairygowanycb; reszta grunt orny, prze- 
ważnie pszenny; ze spodem przepuszezal- 
nym, parowolny. Budynki mow e;in- 
wentarz dobry i dostateczny. 
mość w Redakeyi „Dygodnia* w „Pe- 


EH ON OM 
świadectwami 
potrzebny jest zaraz do domi- 


NOWO-0TWORZONA 
Pracownia sukien i okryć 
damskich. Fabryka form 
papierowych i nauka kroju 
przy Alei Aleksandryjskiej w domu 
F. Kępińskiego na pietrze, w „Petro- 
kewie”. Przyjmuje wszelkie roboty i wy- 
kończą z całą elegancyją i wykwiutuo- 
ścią Kostinmy i okrycia po cenach mo- 
Źliwie nizkiuh, jak również udziela lek- 
cyj kroju po domach, 

(12—4) LEORBADYJĄ, 


MKTNIORZAWA 


FOLWARKU 


na lat 6; trzy wiorsty od st, dr. żel. 
Myszków; gruntu ornego 126 mórg, tak 
62, bez inwentarza, Wiadomość u ine 
żyniera A. Cohewa w „Petrokowie”, 


(8—2) 


z plantacyja 


W iado- 


(3—3) 


Gorzkowice. 
(6—6) 


4 M r 


DZ EW N. 
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„ . Papierosy: Dubee Fort, Dubec Choisi, Dubec Moyen i De Sante, w cenie Rsr. 1. 
Swiąteczne w cenie kop. 60, oraz tytonie Erzerum na różne ceny, DAWNO OCZE- 
KWANE, ZNACZNIE ULEPSZONE. nadeszły: 


«ow KALINOWSKI i PRZEPIÓRKOWSKI Warszawa, Hotel Europejski. „„ 


a 15 lipca r. b. otwartym będzie w domu Zaleskiego | a=. KONIAK ORYGINALNY 


BAZAR 


Bielizna męzka pierwszorzędnych firm 
Warszawskich i własnej szwalni, Krawaty. Szel- 
ki. Spinki. 

Dla uczniów: Materyjały piśmienne i ry- 
sunkowe, Scyzoryki, Tornistry. Paski do mun- 
durów. Zabawki pedagogiczne. 

Do robót kobiecych: Nożyczki. Igły 
maszynowe, Włóczki. Bawełny. Nici i t. p. w 
niezwykłym wybo rze, 

Przy „Buzarze” specyjalna: 


Pracownia ubiorów dziecinnych. 


Uwaga: Zamówienia na nbiory dziecinue przyjmować 
się będą do 18 lipca w domu Skibińskiego, 
przy ulicy pocztowej. (3—1) 


TET A 
EST DO SPRZEDANA FOLNARG 


* SZGZEKANICA 


położony na terytoryjum miasta „Petrokowa” gubernijal- 
nego, przecięty szosą prowadzącą do Kalisza, Wszystkie budyn- 
ki są dobre i w dostatecznej ilości, dom mieszkalny masiw mu- 
rowany, składający się z 12 dużych pokoi i suteren, może być 
latwo użyty na fabrykę. Obeenie część domu, 7 pokoi, jest wy- 
najętą sędziemu pokoju z Petrokowa do -go Jana za rs, 420 
rocznie, Ogród owocowy ma 3 morgi, zasadzony wybornemi 
gatunkami drzew owocowych. Rozległość ogólna folwarku 
196 morgów 225 prętów. Wysiew żyta i pszenicy 44 mor ów, 
koniczyny czerwonej do zbioru w roku bieżącym 31 morgów, 
biułej 8 morgów. Gospodarstwo. jest prowadzone czteropolowe 
bez ugoru, jako w majątku z wielką kulturą, przy latwości do- 
stania nuwozów z miasta. Ziemia pod jarzyny i okopowiznę 
przygotowana, siewy wiosenne obecnie wykonywują się. Inwen- 
tarz żywy: koni roboczych 8, krów wybornej rusy, mlecznych 
14, Folwark może być sprzedany w cułości lub na parcelacyję. 
Dom sprzedany być może oddzielnie z ogrodem, z częścią ziemi, 
lub bez takowej. Przed zawarciem aktu sprzedaży hypoteka 
będzie wolna od wszelkich ovraviczeń, ścieśnień i długów. 
Bliższych szczegółów udzieli listownie lub przybędzie na miej- 
sce: do Szozekaniey właściciel Mikołaj Stachowicz stale 
w Mielcach mieszkający, Obejrzenie folwarku na miejscu 
zapewnione, (3—1) 


Towary w dobrych gatunkach 
uoeyunzeń uafagop M KSEMO i 


3 
64 


TEM 


śniewskiej przy ulicy- „Sławiańskiej'. 
(2—2) 


Są do wynajęcia, zaraz 


NA LETNIE MIESZKANIE 


dzierżawa od Ś-.go Jana 
r b. za rs, 1.200 rocz-. 
uie — w Pętkowicaich, 
gub., Radomska. pow. Ilżecki, 
Wiadomość w Lipienicatch 
pigoz Jastrząb, siacyję dr. 
żel, 


» Do wynajęcia od 1-0 Lipca r. b 
Różne lokale 


6—6) 


mb właściciela Karlińskiego. (3—2) 


"MLODY CZLOWIEK n 
Letnie mieszkanie 


syn rolnika, znajdzie w dominium Ko- 
ciotki, przy stacyi Wadlew, zatrudnie - 


nie przy gospodarstwie, pod wa- |do najęcia w okolicy zdrowej i pięknej 
rinkiem, że będzie pracował isłnelał.|—8 wiorst od stacyi Rogów. Wiado- 
sklepie W-go Zale- 


Pierwszeństwo dla takiego, który nigdzie mość bliższa w 
jeszcze nie był. (3—2) |skiego, 


— 
, 


3—3) 


(medalem srebrnym, w r. 


|jarmark wełniany w Warszawie ma 


dwa pokoje, w domu położonym w o- 
grodzie. Wiadomość n właścicielki Wi- 


dr. želje 


Iwangrodzko-Dąbrowskiej. |w domu gdzie Hotel Wileński, Z tych 
jeden z 5-ciu pokoi z balkonem od fron- 


EEEE (1. po adwokacie. Wiadomość u rządcy 


"ZEE 


kJ 
FIRMS 


PASCAL GOMBEAU et Cie w Cognacu 


we Francyi, w górnej części departamentu 


CELA REN "TE 


jest do nabycia w oryginalnych butelkach i półbatelkach w han- 
dlach, win i towarów kolonijalnych: A. TAPMELIWA, J. 
MALANGREWWACZA i WP.GILILA w Petrokowie 


Uwaga: Koniaki powyższej firmy sprowadzane w butelkach, polecają się 
znaweom, oraz jako środek kuracyjny. (3—1) 


WAŻNE JEY 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić osoby ińiteregowane, iż 
fabrykę złota malarskiego egzystnjącą od 180L 
r. przejąłem obecnie na moją wyłączną wła. 
smość, I z dniem 1:m Czerwca b r. złoto oraz srebro będę 
sprzedawać po zniżonej cenie według kursu, Cenniki 
na żądsnie wysyłam frauco. Handlującym rabat. 


z poważaniem 


G. FH RAUKE. 
WARSZAWA., Danielewiczowska 4. Miodowa 3. 
(R. i Fr. 5329). (1—1) 


"DO SPRZEDANIA gogszcs2=3==; 


Folwark Szarbskka bez aerwitatów. Zgubiono "BA 


odznaczona na wystawach w roku 1881. 


(AIN 


re 


h 


Owczarnia Kociołki ZB EBANTCZNE p 
medalem złołysi, dostarczy naj kowie przed 6-ciu miesiącami, 
sprzedaź grupę watek i tey © 

Częstochowy (dom W-ej 
ne G-0-8-8-85-8-5-5-6- 
5 w BWurszawie, S 
TABAKE FRANCUSKĄ $ a rA eae isi 
1, 1 1) CZ, pak 73 k zu funt SRC EE SAPPORO 
3 w Hpi Ja 64. Pakow. pó 72 zu funt, 
Skład Wę 
,Szawie jak i na prowineyi. ra 
z 
K r g W m ł 0 d y H h Korzec węgli kamiennycle 
koreowe, zamkniete(przeź 
SOL EG 
Korzec węgli drzewnych 1 ra, 
w obfitości zawierajace; kąpiele mine-|8 PĘNZI JESTRZEB 
1 ' Do dzisiejszego numeru 
restuuracyja. Bezon od 20 maja do 20 


włók przeszło 10, blizkó Sulejowa, wÈ nastaeyi w Będzinie d. 13majar. b. s 
przystępuych warnnkachò Wiadomość PASPORT 
(i) wydany w roku 1884 czy 1885 
przez o konsulą Anstryjaekiego wd 
na imię ANTONIEGO 
POZNAŃSKIEGO. Znalazca 
ków rozplodowych  przygoto-| 
waną do konkursn na niedoszłej do dh 
Zapałkiewiczowej) do 
teatralnej restauracji. 
FABRYKA TABICZNA Regorzoc== 
3 D m mubi 
Wer. A. Muller || „ia api M 
Wyrabia ua sposób byłej fabryki y j 
Tow. Union 
Sw 41107. pakow, po 2rs. za funt $ Karety, Powozy, Bryki, Koni 
> Dostać można we wszystkich zua- fi | 
S czniejszych skłądach i dystrybu- g 
U 1 1, t 
X stawie jak I as a Włodzimierza Sapińskego 
Ara F ` A RA 
AAN (Róg alei Aleksandryjskiej) 
| grubych 240 77, . . - „85 k 
mlecznych, potrzebuje folwark $ Korzec węgli kamiennych 
falimomtów (poczta: Sosnowiec, st. 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) , . „. . „ 58 k, 
w gub. Kieleckiej — powiecie Stopniek ima JĄ U M ł 
AASA EHE - 24 Ar: vagi. a miasto * rozsyła 
Najsilniejsze i najskuteczniejsze wę się w. koszach  półkorcowych 
ralne, mułowe, massaż i elektroterapja, |. 
Bale, reuniony, muzyka stala, czytelnia a 
września, Droga do Kielc—koleją, zkąd dołącza nę arkusz 85 5 wyk 
mil 9 karetka poeztową Ini dorożką, p. t Fila „pod Barwin- 


na miejscu p Sulejów, (3—1) | 
1888 h Warszawie, a wizowany w Petro- h 
raczy go zwrócić za nagrodą do 
skutku wystawie inwenturzy. (3—1) ih b 
(3—2) 
g 9 
Dom W-go Adama Gołembowskiego 
3  Tabakę Petersburską S| => 
S cyJaeh Tabacznych, tak w War- 
Ceny 
grubych ma skrzynie 10 
(4—2) 
Pud koksu (korzec 4 pudy). 30 k. 
dy siarczano-słone, jod i bromi wagii 180: g3, (18—12) 
fortepjan. Mieszkania wygodne, hotel, 
(6—5) (kiem w przekładzie M, B. 


Redaktor i wydawca Miresław Dobrzański. 


,)taBotreup lieBzypvw, 


W drnkurni E. Pańskiezo w Potrokowia 
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Kiedy przybił do brzegu, nikogo jaż nie było 
y oknie Grand-Hotelu. 

Przyczepił łódkę i wyskoczył na piasek, 

Na brzegu czekał nuń Kamil Civrac. 

— Zkąd że to powracaszł—zawołał. 

Oczywiście Bernadetta nie utrzymała języka za 
zębami, A 

— Zkąd?—powtórzył Biscaros.—Z polowania... 

— Na kaczki? — zakończył ironicznie Civrag.— 
Powiedziałeś już to Bernadecie; — ale mnie powinie. 
neg powiedzieć prawdę. Biłeś się z de Saint-Osvin? 

— Biłem się ?.,. nie.. nie było pomiędzy nam! 
pojedynku. Cheiał mnie tylko zamordować.  Jeżel' 
dotąd żyję, nie zawdzięczam tego wspaniałomyślnoścć 
pana de Saint-Osvin. 

— Jakto, więc zabiłeś go? 

— Nie, dzięki Bogu!... Utopił się w błocie... 

— A więc jest przecież sprawiedliwość boska! 

— Tak, na szczęśćie... n jej wyroki lepsze mi są 
od naszych, 

— Zbyt surowy jesteś dla nas, sądowuików — 
rzekł, śmięjąc się Kamil; —choć należy przyznać,że my- 
limy się często. Wiesz o tem z własnego doświadczenia. 
Ale cóż chcesz! mylimy się w dobrej wierze i bądź pe- 
wien, że i twoja sprawa zostanie pomyślnie zakończo- 
na. Przybyłem tu właśnie, by się ciebie zapytać, co 
myślisz teraz czynić? 

— A cóż mam czynić? Czy iść do p. de Lour- 
deval i opowiedzieć mu, że miałem dziś amerykański 
pojedynek z panem de Saiat-Osvia ? 
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tab Ale nie o to mi chodzi; Saint-Osvin już nie 
żyje. Nie będzie ci przeszkadzał... cehcę mówić o sta- 
rym La Chamade. 

— AM, tak; mówiła mi Bernadetta, że jest kona- 
joy 

— Tak i echce się wyspowiadać przed śmiercią. 
Bernadetta mi to powiedziałam. mówiła to również 
pannie de Briouze, która uwolniła ją na cały dzisiejszy 
dzień, Pojechała do Truc de la Truque.. Możebyśmy 
się także tam ndali ? 

— lowszem... ale pan de Briouze?., 

— Nie wie o niczem i dotąd jeszcze śpi. Nie 
trzeba go budzić; gotów nam popsuć sprawę. I córkę 
jego także zostawmy w spokoju. Wynająłem dwa ko- 
nie wierzchowe, czekają nas na bulwarze. Jedźmy oo 
prędzej. 

— Chciałbym poprzednio zmienić ubranie. 

-~ A to po oo? Jesteś wprawdzie zabłocony, ale 
to nic nie szkodzi, Nie jesteśmy przecie na polach 
Elizejskich, A zresztą, możesz w hotelu spotkać pan- 
nę de Briouze i gotowa cię wypytywać o wszystko; 

— Masz racyję. Wolę jej teraz nie widzieć, Ja- 
dę z tobą. 

— Ohwała Bogu! Mam nadzieję, że wszystko 
się dobrze skończy. f 

— A Oaussade?—zapytał nieśmiało Biscaros. 

— Caussade będzie ci nader pożyteczny, ale 
niech później używa swego wpływu na margrabiego, 
na twoją korzyść; teraz mógłby nam tylko przesżka- 
dzać, La Chamade go nie zna i możeby się nie zdo- 
był na wyznanie winy wobec niego. Moja 0bśi 
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oność wystarczy... Starannie zapiszę jego słowa i 
pierwszym pociągiem pomknę do Bordeaux. 

— Do.. Bordeaux? 

— À tak... Lourdeval jest właśnie w Bordeaux... 
Będzie musiał uwierzyć mojemu zaświadczeniu; jestem 
przecie pełniącym obowiązki prokuratora rzeczypospo- 
litejl., Podpisze na miejscu wyrok uniewinniający dla 
ciebie. 

— Pragnąłbym tego; ale... nie zdaje mi się, że- 
by La Chamade mógł zabić człowieka nieznajomego, 
do którego nie miał żadnej urazy. Po coby się miał 
dopuszczać takiej strasznej zbrodni? 

— Jakto, po co? —Dla kradzieży! Zupominasz o 
tych sztukach złota! Ja pamiętam o nich doskońale 
i jeżeli dotąd nie podałem tego do wiadomości sę- 
dziego, zrobiłem to tylko na twoją prośbę. Ale teraz 
nadeszła godzina, kiedy wszystko musi być wyjaśnio- 
ne; niewinność twoja zostauie dowiedzioną, a po= 
nieważ winowajca życie zakończył, nikt na tem nie 
ucierpi, 

— Ale syn jego żyć będzie, a jest on narzeczo- 
nym Bernadetty, która ocaliła pannę de Briouze. 

— Piotr nie ma się czego obawiać, Łatwo mu 
będzie dowieść, że nie wie zkąd pochodziły pienią- 
dze ojca. Ale chodżże już raz mój kochany. 

Civrac bardzo lubił Biscaros'a; ale bezustanny 
opór, jaki. w nim spotykał, drażnił jego urzędniczą 
naturę, 

— Chodźmy więc! — rzekł Aurelijan, niezado: 
wolony. 


pgorupod rsroqo Giqwiq-00IM *gujqajo m otftpuq 
*przeiqoŃm wugow orqos bqel Gzeforuzseaja(gu 
śoiartug pgaruod perm orolz oŻo(f su qeqłzo oruwazo 
glu y8} pago pozad K1934 ua} w ‘Luomo FAQ 
"de pewkzajuz I Omjsyozoeldzoqolu 840 
niuarużu m qfozaąsods orogózozs tu iuuefijainy pear 
-9200 80] us 7148} I pozideu oąj44 org uspof 
"qostogomodsform qofysra3eq m ojzp42 1 m aqp fs b, 
-up ôie 01014 *q9rMusóZ1) MaĄ)jq tua3333 qoŃaoruodna 
'qofuuapzeq qə} z oapaf m peda uiAs()-JUIBg 
pewulzajez ójod m ów ką ‘njeíwn togouuoj 
-Kzad ggop qelur qeupof e ‘uzejoz m nuonsdejz IMO4 
qm yel ‘mor nu peąsEzIZz0A I Qozaąsu OjBIWS YBU 
y3om mśuzoordzaqoru poq ?wieezid Kuofodqzoa miąsiq 
-ər  "siuozojod mound áq soavosiq 'zudoq, 

"Jér z nm 
ejpedfm swq]ozajs r ojojq M wuvjoą od qpedm ‘nju 
-zjgod 6r8 nm sou *qodnyq Qłustowu pera zonf Apay 
‘spago m oje 'forzpisq zwioo ‘oôrm Ół8 Juzijq7 

A *aqglumioozid yrueuoy 

*gozafKzad ôe wĄzijqz yerno *ujdo wu ojo o3 otf 
-smlzaij *aiufoqods yop ĝis B7197 WIĄBAY-201 AA 

*Kqjo4 watusziepu 

sjtuwozogiu piqtz otoqo *dfKznj vz pemiod *'momoaru3 
Kuotsolun ‘soivosig 1 ojpsusz ojdq znf o2, 

«i6q190 ool z ĝis óruozo r odorquadiem odomiozood 

oo} oluejnvz ojro omou zu wwysłzod ‘wəjod w **'x,ovz 

-omox) oranads m 'Xuim (olqsued pomop AKz0m0u638 OU 

-orzejsuz Aqoquf gora wormoq ózsojŻz01 *""t(Xo,]od Śro 


= tle 7 


— 275 — 


swoją fuzyję. Czuł, że ginie, a przed śmiercią pragnął 
jeszcze zemsty. Ale była ona zadaleko. Nadaremnie czy 
nil nadludzkie wysiłki; zapadał się tylko coraz głębiej 
w trzęsawisko. Zapadał się powoli, tak, jakgdyby jakiś 
ciężar, przywiązany do nóg wciągał go coraz to bar- 
dziej w tę błotnistą przepaść. 

Błoto dochodziło mu już do pasa, 

Nie krzyknął nawet, ale oczy jego miotaly bły- 
skawice. Nie czuł nie, oprócz nienawiści dla Bison- 
ros'a, umierał z przekleństwem na ustach. 

Bisoaros, zdjęty litośsią, choiałby go ratować, 
ale niestety nie było to w jego mocy. Błoto pochła- 
niało swą ofiarę powoli, ale bezustannie, Sięgało już 
ramion, szyi.. Na powierzchni pozostała jeszcze 
tylko głowa... 

Usta otwarły się, by wyrzucić ostatnie bluż- 
nierstwo. 

— Myślisz, że Nikola uszła mi cało owej nocy 
w Mensignac? —zawołał umierający; mylisz się moc- 
no. Briouze zapóźno nadszedł, zostawiłem ci tylko 
resztki. Nikola była... 

Nie dokończył. Gęste błoto zapełniło mu usta, 
zamknęło oczy, zakryło włosy i przybrało równą po- 
wierzchnią. 

Fernand de Saint-Osvin już nie Żył. 

Nie omylił się w swojej rachubie; za chw.lą 
przypływające morze zakryje miejsce, na którem 
znalazł śmierć. 

Biscaros podbiegł do swojej łódki wskoczył w 
nią i skierował się ku wybrzeżu. 


